Postanowiliśmy podzielić się z Państwem historią naszej córeczki po to, aby zachęcić wszystkich wątpiących do podjęcia decyzji o wszczepieniu implantu ślimakowego. Jesteśmy rodzicami 9-letniego Olka i 4-letniej Natalki. Natalka urodziła się w 36 tygodniu ciąży z wagą 1640 g. Otrzymała 9 i 10 punktów w skali Apgar. Po urodzeniu miała wykonywane w szpitalu przesiewowe badanie słuchu. Wynik badania był pozytywny, jednak ze względu na wcześniactwo badanie to zostało powtórzone po dwóch miesiącach. To badanie wyszło również prawidłowo. W wieku 5-ciu miesięcy nasza córeczka zachorowała na zapalenie płuc. Choroba przebiegała bardzo ciężko. Przez miesiąc Natalka utrzymywana była w śpiączce farmakologicznej, nie oddychała samodzielnie, podłączona była do respiratora. Trzy razy znalazła się na stole operacyjnym. Do tego doszła posocznica i silne leki ototoksyczne ratujące życie. Gdy już wyzdrowiała, myśleliśmy, że najgorszy koszmar mamy już za sobą. 
W wieku 2 lat potwierdziła się diagnoza, że mała nie słyszy. Niedosłuch jest głęboki, waha się w granicach 90-110 decybeli. Natalka zawsze była dzieckiem pogodnym i kontaktowym, dlatego wynik badania był dla nas dużym zaskoczeniem. W naszej rodzinie nie było przypadków niedosłuchu. Nie zastanawialiśmy się nad tym, czy przyczyną tego, że nie słyszy jest wcześniactwo, niska waga urodzeniowa, powikłania po zapaleniu płuc, posocznica, czy też wpływ leków. Dla nas ważne było to, że dziecko żyje.
Zrezygnowałam z powrotu do pracy, aby w pełni zająć się rehabilitacją naszej córeczki. Przez kilka miesięcy Natalka nosiła aparaty słuchowe. Regularnie była rehabilitowana. Mowa w aparatach rozwijała się prawidłowo. Coraz częściej jednak lekarze mówili o możliwości wszczepu implantu ślimakowego. 
Kiedy miała 2,5 roku została zaimplantowana. Była to z pewnością trafna decyzja, nie mamy tu ani cienia wątpliwości. Zarówno kwalifikacja, jak i sama operacja przebiegały bez najmniejszych komplikacji. W niedzielę wieczorem zostaliśmy przyjęci na oddział szpitalny i po niezbędnych rutynowych badaniach następnego dnia rano Natalka była operowana. Świadomość tego, że dzięki tej operacji dla naszego dziecka otwiera się droga do świata dźwięków rekompensowała nam cały stres. Wieczorem tego samego dnia już biegała po korytarzu. 
Po zagojeniu się ranki, po ok. 6 tygodniach od operacji został podłączony procesor mowy. Nie było jednak tak kolorowo jak to sobie wyobrażaliśmy. Na początku mała reagowała w implancie gorzej niż w aparatach. Właściwie nie reagowała wcale. Wytłumaczono nam że musimy uzbroić się w cierpliwość. Słyszenie w aparatach różni się od słyszenia w implancie. Cała gama dźwięków, które docierały do Natalki, była dla niej zupełnie czymś nowym. Ona musiała nauczyć się rozpoznawania wszystkich dźwięków od nowa. Wszczep jest jakby krokiem do tyłu w rozwoju mowy, ale zaraz potem następują dwa kroki do przodu. I tak też było w przypadku naszej córeczki. Cały czas regularnie jeździliśmy do logopedy, dużo do niej mówiliśmy, ćwiczyliśmy rozpoznawanie różnych odgłosów. Na efekty nie musieliśmy czekać długo. Z dnia na dzień Natalka zaczęła rozpoznawać coraz więcej dźwięków, a potem coraz częściej potrafiła je powtarzać.
Od operacji minęło 1,5 roku. Natalka słyszy, rozumie i mówi. Zaskakuje nas z dnia na dzień. Potrafi rozróżniać dźwięki, słyszy i rozumie szept, wypowiada się całymi zdaniami. Jest naszą księżniczką, gwiazdeczką i słoneczkiem. Jest pogodna i uśmiechnięta, łatwo nawiązuje kontakty. Osoby, które widzą ją po raz pierwszy, nie rozpoznają, że jest to dziecko z wszczepem. Natalia rozwija się na równi z dziećmi w jej wieku. Uczęszcza do masowego przedszkola i świetnie sobie radzi.

Gdybyśmy mieli podjąć decyzję o wszczepieniu implantu po raz drugi, to z pewnością byłaby ona taka sama. Cieszymy się z tego, że Natalka urodziła się w czasach, kiedy są takie możliwości. Dzięki implantowi zmieniło się nasze, a przede wszystkim całe życie naszej córeczki.
          Pozdrawiamy wszystkich zaimplantowanych i tych, którzy się jeszcze wahają.
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